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Kraków 6 Grudnia — Czwartek. 


Poniedziałki i dni następujące 


artalna 4 g?r. 


ąbowski Maksy milijan. 


z rzt śsta 


wyraziwszy na kopercie „prenumeracyjne pienis 


06 
-na kwartał E, to jest na mięstąo? Styczen, 
Luty i Marzec r. 1856: 

Dla Abonentów zamiejsco 
syłką pocztową złr. 5 m. k 
Dla miejscowych złr. 4 m. k. 


Nadto 
zdniem 34 stycznia 1856 r. i z każ- 
dym dniem ostatnim każdego mie- 
siąca, wychodzić będzie 
DODATEK 

w zeszycie z 12 do 15 arkuszy druku 
in 8”. 

Abonenci Czasu życzący sobie od- 
bierać ten miesięczny DODATEK, ze- 
chcą do zwykdćj prenumeraty dopłacić: 


wych z prze- 


rocznie zdr. 10 mk. 
półrocznie 83 ulic 
kwartalnie imaij A 


UWAGA. Dla uniknienia pomyłek powtarzamy przed- 
płatę na Czas z Dodatkiem miesięcznym i na 
Czas bez Dodatku. i 

Przedpłata na dziennik Cwas bex Dodatku pozostaje ta 
sama, tojest: 


TODEBIG.. -a saaa tui łr. 20 mk 
półrocznie . = = * *-* : m AO. 
kwartalnie « « « * * * * * dr Brach 

; Dla miejscowych: 
050 ża a a o, S i pa 
półrocznie . « « «seor et PZ 
kwartalnie . « e « « socne +. b 


Przedpłata na dziennik (zas % Dodatkiem (miesięcznym): 
Dla zamiejscowych: 


OMA R 000000 00300 090 30 zł. m, k, 
półroczmie « «. «. « « * » : 15 , p 
me — E AR 89 y 

: Dla miejscowych: 
rocznie 61650916 pene „Lie © 26 „ » 
półrocznie « « « 1 + + » | PE 
kwartalnie sa genni 30307 AG UĘŁ) 


Dodatku osobno prenumerować 


nie można. ivi biais 


BEE" Liczba e zemplarzy Dodatku odbi- 
jana będzie 2 s ilości prenumeraty na 
dziennik Czas wraz x Dodatkiem miesię” 
cznym. 


Uprasza się o jak najśpieszniejsze prze” 
syłanie przedpłaty i wyraźne oświadczenie, 
czy Szanowni Abonenci życz sobie odbie- 


raé dziennik sam lub z Do atkiem. 


CZĘŚĆ LYTERACK0- ARTYSTYCZNA. 
TYGODNIK WARSZAWSKI. 


XLVIII. j 
Czytelnia Niedzielna — Brylanty i pieniądze, czyli odzy- 
skana zguba — On perły szuka — Salony RZ. Pora- 
nek muzykalny — Kwesta — Komedye Niemojow- 
skiego — Różne różności Gregorowicza — Impro- 
wizacya — Nadzieja Bogdanów. 


ta podstawa wszelkiego spółeczeństwa, 


Moralność, t8 pia 
, niewzruszonych zasadach religii, ma na 


opierając się 1a ru 
celu iostańiną dążnosć zapewnienia ogólnej pomys” 
ności przez uszanowanie praw z jednój, a niesienie Wz8- 
jemnój pomocy z drugićj strony; przyłożenie więc ręki 
do tego dzieła, jest obowiązk'em każdego chrześcianina, 
każdego poczciwego człowieka. 

Temi to słowy rozpoczęty został prospekt na mającą 
wychodzić od Nowego roku w Warszawie, raz w ty- 
dzień, „Czytelnię Niedzielną o którój już wszystkie pi- 
sma tutejsze doniosły, io którćj także wspominałem 
wam i w Tygodniku. 

"Szlachetny ten popęd dla dobra ogółu, niepozostał 
echem wołającego na puszczy, znalazł on odbicie wszę: 
dzie, a zasilona tym sposobem różnemi materyałami 
Redakcya, już dzieło to rozwija; zajmując się gorliwie 
przyprowadzeniem takowego do skutku. Czytelnia ta 
będzie wychodzić , jak to ogłoszono w formacie Kurye- 
ra Warszawskiego, a cztery jéj arkuszowe numerą na 
miesiąc, licząc jeden na tydzień czyli w każdą niedzielę, 
kosztować będą tylko złotówkę. 


wą 5 sw, me. 


PRENUMERATY 


Cesarz Wszech Rosyi bawi już od ty- 


k. 


zijjmuje się w księgarni Józara Czeona prey Głównym Rynku N. 458. 
| tuniądze przesyłają się frenco pocztą wprost do BIÓRA ira CZABU 
dze”. 


Kraków 5 grudnia. 
godnia w Petersburgu po podróży swojćj do 
południowych prowineyj i Krymu. Powraca- 
my tak często do tego faktu, nie dla tego 
tylko, iżby nam się zdawało, że podróż ta 
rzuci niejakie światło na sytuacyę ogólną 
europejską. Spodziewaliśmy się nadto, że 
podróż ta odsłoni nieco postać cesarską, któ- 
ra dotąd grubą mgłą domysłów i wniosków 
ocienioną się być zdaje. Cesarz Aleksander II, 
a raczćj jego polityka jestże tylko dalszym 
ciągiem polityki Cesarza Mikołaja? Z ma- 
nifestów przy wstąpieniu na tron wydanych, 
ani nawet z prowadzenia dalej wojny wno- 
sić nic z pewnością nie można. Sukcesya 
tronu ma swoje urzędowe konieczności: nie 
ma w niej dobrodziejstwa inwentarza. Ce- 
sarz Aleksander zmuszony był prowadzić 
dalćj rozpoczętą wojnę, jakkolwiek pewną 
zdaje się rzeczą, że był jćj od początku 
przeciwnym; idzie tylko o to, jak daleka ją 
prowadzić przez względy na politykę poprze- 
dnika swego jest obowiązany, jak dalece 
wymagać tego będzie po nim Rosya. 


Owoż według wiadomości jakie z połu- | 
iJ 


dniowych prowineyj rosyjskich odbieramy, 
nie mianoby tam wcale za złe Monarsze, 
gdyby się do pokoju nakłonił nawet na dro- 
dze koncesyj. Wielka w tćj mierze panuje 
różnica między temi prowincyami, które są 
więcój na klęski wojny wystawione, a inme- 
mi, które od teatru walki są bardzićj odda- 
lone, lubo i tam opinia nie jest pokojowi 
przeciwna. Wielu: go sobie życzy lubo ma- 
ło kte się go spodziewa. Brak ludzi wszę- 
dzie i mA Ba: się daje. Straty ja ke 
sya w ludziach poniosła mają być nader 
dotkliwe, jako przykład służyć może, że 
w ostatnich dniach dwudziestu przed opu- 
szczeniem Sebastopola, armia utraciła w za- 
bitych i rannych trzydzieści tysięcy. 

Cesarz w ciągu swćj podróży nie powie- 
dział nie coby pozwalało wróżyć pokój lub 
dalszą wojnę. Przemówienia jego miały zu- 
pełnie inną cechę jak odezwy Cesarza Miko- 
łaja, o czem już z rozkazu dziennego symfero- 
polskiego wnosić można było. Największą u- 
wagę zwracał Cesarz na administracyę wojen- 


so. 2 


od wiersza pelyte 
2 kr.— z dopł- 


męztwa, korzystne nastąpić mają zmiany. 
Armia krymska pomimo znacznego zmniej- 
szenia, doznanych klęsk i niewypowiedzia- 
nych tradów ma być nad podziw mało zde- 
moralizowaną. Bytność Cesarza wielkie na 
nićj sprawiła wrażenie. Część korpusu gre- 
nadyerów wyciągnięta od Perekopu i zasta- 
niająca Symferopol, składa się z 24,000 
piechoty i jest w jak najlepszym stanie. 
W zmiankują nam wszakże, że korpus ten 
lubo wyborczy, nigdy nie był w ogniu. 0- 
połczenia, których coraz więcćj do armii po- 
łudniowćj i środkowój przybywa, były tak- 
że przedmiotem zajęcia Monarchy rosyj- 
skiego. Drużyny stanowić mają drugie dwa 
bataliony w pułkach liniowych. Według te- 
go co nam donoszą, spodziewają się z nich 
wiele dobrego żołnierza, skoro tylko dłuż- 
szy czas w zetknięciu się z linią zostaną. 
Złożone są po większćj części z ludzi ro- 
słych i pięknych, a co najważniejsza, mają- 
cych przeszło lat trzydzieści, gdy tymcza- 
sem rekruci nowi są to młode chłopcy, czę- 
stokroć sześnaście dopiero lat liczący, z któ- 


|rych połowa zaledwie dostaje się do miej- 


sca przeznaczenia, drugą połowę pochłania- 
ją szpitale. Najpiękniejsze drużyny mają być 
włodzimierskie, niżno-nowogrodzkie, smoleń- 
skie, moskiewskie mnićj są piękne, ale za to 
korpus oficerów bardzo się odznacza, gdy 
w tamtych niewykształcenie dowódzców jest 
bardzo uderzające. Opołczenia dobrze bar- 
dzo są żywione. 

Wszelkie podczas pobytu cesarskiego ob- 
radowane plany ku obronie i fortyfikacyi 
wystawionych na napad punktów, różnią się 

planów za Cesarza Mikołaja sporządzo- 


nych szczególnie z tego względu, że niera- 
chowano bynajmnićj jak się to pierwćj dzia- 
ło, na zamydlenie oczu. Piszą nam, że for- 


tyfikacye Kinburnu do tych ostatnich nale- 
żały , i dla tego ogólnem zdaniem wojskowych 
rosyjskich, załoga sprzymierzona w Kin- 
burnie nie mą się czego obawiać. Pozycya 


ta nie jest tak ważną dla Rosyi aby dla jéj 
odebrania poświęcić miano tyle ludzi, żleby 
jój odebranie nawet w czasie zimy koszto- 


wato. 
Daléj wiadomości świeżo przez nas ode- 


ną, w którćj też, jak nam piszą, wielkie zaszły | brane potwierdzają to, co nam niedawno z Pe- 
ulepszenia. Ustało przynajmniej w części |tersburga pisano 6 wrażeniu wywartem prze- 
wiele nadużyć; w żywieniu żołnierza, któ- graną pod Karsem. Osobistość Murawiewaą 


Nie można zatóm wątpić, że jeżeli odznaczać się bę- 
dzie doborem artykułów, to przy takićj taniości zyska 
wzięcie w klasie ludowój, dla której ma być wydawa- 
ną, a obejmując wszystkie, jak to prospekt zapowiada 
szczegóły, poczynając od religijnych aż do rzemiosł, 
wpłynie niemało na podniesienie moralności i oświaty. 

_ Dla tego też raz jeszcze wspominam tu o nićj, bo 
nie bez tego, aby kto i z czytelników lub czytelniczek Cza- 
su, nie chciał dołożyć ręki do tego zamiaru, a w ta- 
kim razie może swoje artykuły nadsyłać wprost do 
Warszawy, pod adresem JW. Petrow, przy ulicy Chmiel- 
nój, w domu własnym. Niepotrzebuję powtarzać, ja- 
kie lub w jaki sposób mają być pisane te artykuły, bo 
czy pod względem ich wyboru, czy też przystępności 
w opisie, zawsze winna przewodniczyć myśl 0 tych, 


-.|dla których pismo to utworzone zostało. 


Kiedyśmy weszli na drogę literacką , postępujmyż 


gki | nią dalój, zanim się myśl nasza oderwie do światowych 


fraszek, jakiemi są np. odzyskanie po roku znakomitej 
straty, straty, która oprócz szkody dla jéj właścicielki, 
zachwiała spokój człowieka, raniąc nawet jego miłoś 
własną. Rok bowiem temu przed wspaniały dwór za- 
jechała kareta, a w nićj pewna dama mająca w téj ka- 
recie znaczną kwotę pieniędzy i kosztowności. Przyjęto 
ją tam z całą gościnnością, karetę u którój drzwiczki 
zamykały się na klucz na podwórze wtoczono, jednóm 
slowem, dopełniono wszelkich a właściwych staroda- 
wnym domom warunków względem gościa , którego Bóg 
w_ich progi wprowadził. Nie dlugo wszakże trwała 
przyjemność, bo niebawem spostrzeżono, iż owe pie- 
niądze i kosztowności przepadły z zamkniętój karety. 
Alarm był nie do opisania ; tak gość, jak gospodarstwo 
| ogromnych kłopotach , a pomimo przedsięwzięcia najo- 
strzejszych 


re jest niezaprzeczenie jednym z żywiołów |gra główną rolę. Był to w wielu bardzo 


środków, strata żadnym sposobem odkrytą 


być niemogła, 

Nieprzebaczająca nigdy nikomu stugębna fama, i tu 
rozwinęła potęgę swoją, a wieść o tym wypadku prze- 
chodząc z ust do ust, w najdziwaczniejsze przekształ- 
cając się formy, poddała opinii pierwsze lepsze indy- 
widuum, które musiało paść jéj ofiarą. I jak tu było 
oprzeć się tój lawie, która jak przy wybuchu „ We- 
zuwiusza rozlała się po okolicy, ścigając wszędzie raz 
pochwyconą , chociaż najniewinniejszą ofiarę. 

Szczęśliwy jednak casus przychodzi jéj w pomoc, 
gdyż z dwóch oto chłopów, sprawców tej kradzieży, 
po całym niemal roku milczenia, skutkiem zaszłego mię- 
dzy nimi sporu o podział zdobyczy, jeden drugiego wy. 
daje. Spadł zaprawdę ciężar z serca, ale kto wyna- 
grodzi całoroczne niemal ciśnienie jego, Jak ukarać hydrę, 
czyli ową stugębną famę, która tak długo i tak nie- 
sprawiedliwie szarpała moralnie SWĄ 
mundus , -fiat justicia! Cóż robić? — _. 

Takie to mniéj więcój fraszki, jeżeli fraszkami na- 
zwać je godzi się, przerywają naszą brukową ciszę, albo 
zamierzane opisy; skończywszy przeto z niemi, wróć- 
my jeszcze do rozpoczętego przedmiotu. 

Owóż tłumacz Nicolasa, Ignacy Badeni, zwrocił się 
z przedmiotu arcy-poważnego do cacka; i wytłumaczył 
powieść z francuzkiego p. Pontmartin p. n. „On perły 
szuka.“ Zdaje się, że przejście z brylantów do perły, 
bardzo jest właściwóm, pogadajmyż Więc o niéj. 

Tłumacz zaraz na początku mówi w swéj przemo- 
wie, że jakkolwiek dziwnóm to się wyda czytelnikowi, 
iż nagle z nieba duszy, to jest Z Nicolasa przechodzi 
do ziemi, wszakże to go usprawiedliwia, iż nową tą 
pracą chciał tylko zbić mniemanie 0 Języku naszym, i 
dowieść ile tenże posiada giętkości Zwrotów i lekkości, 


zdobycz? Pereat: 


jego poprzednik, a 


| > ZNA 
— 


Rok 1855. 


Przyjmają stę 


UGŁOSZRNIA , ROZPRAWY; ODRZWY wszelkiego rodzaju. 
bomrwarzyia literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolni 
Ywrąbowtzyra tyczce sią snrzodały, kupna, dzierżaw itp. 


imicze itp. 
Za opłatą 


za jednorazowa umiesszzenie pe 4 


À Wy azo; 1 kr. nsstępne pe 
D zrajcaruw ra faAlą pUDLEAGYĄ ua stzpeł rządowy. 


Łitsty 


niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentó* 


umer pojedynczy kosztnje 10 groszy. 


oczach zwłaszcza wojskowych, przyszły wódz 
naczelny głównej armii. Znakomite admini- 
stracyjne zdolności księcia Gorczakowa i nie- 
skazitelność jego charakteru podobnie jak jene- 
rała Osten-Sackena, przymioty jenerała Lū- 
dersa, który umie sobie dać powagę w sztabie 
1 utrzymać karność wojskową wzorową, nie 
zaspakajają jeszcze wymagań przywiąza- 
nych do charakteru naczelnego wodza. Na- 
dzieje że takowym odpowie jenerał Murawiew 
osłabły znacznie po doznanćj przez niego pod 
Karsem klęsce. 

Nakoniec ruchy ludności chłopskićj tego- 
roczne, nie były także obee przyczynie po- 
dróży Cesarza. Zaręczają nam, że one by- 
ły powode:« usunięcia gubernatora Bibiko- 
wa. Kwestya ta bardzo groźna zwłaszcza 
w Rosyi, zajmowała uwagę monarchy. O ile 
wiedzieć można, nie czyni on sobie w tćj 
mierze illuzyj; nie uważa, aby powstanie wło- 
ściańskie było całkiem przytłumione, i widzi 
następstwa tćj kwestyi która wybuchła tego 
lata częściowym płomieniem, ale któraby 0- 
kropnym pożarem całe państwo ogarnąć mo- 
gła. Czyli i jakie w tym względzie posta- 
nowiono kroki lub ostrożności, niewiadomo. 
Zdaje się rzeczą pewną, że rozwinięcie się 
tćj.kwestyi sposobem gwałtownym czy le- 
galnym będzie zawsze epoką, może najwa- 
zniejszą, nie tylko w państwie ale w spółe- 
czeństwie rosyjskiem. 

Do tych kilku szczegółów i uwag o po- 
dróży Cesarza Aleksandra które z dobrego 
dochodzą nas źródła, winniśmy dodać, że 
monarcha potrafił sobie zjednać wiele umy- 
słów słodyczą i uwzględnieniem pojedyn- 
czych przedstawień. wojsku, o ile piszą, 
większe zjednał on sobie przywiązanie niż 
przypisać to głównie na- 


eży temu, że więcćj od ) à 
dba o dobry byt z: Cesarea Mikołaja 


Korespondencya Czasu. 


f Paryż | grudnia. 

Król sardyński opuścił Paryż onegdaj wieczorem u- 
dając się do Anglii. Przyjęcie jego we Francyi było 
dobre, lecz oględne. Na prosbę Cesarza, Papież dał 
nuncyuszowi Sichoni i duchowieństwu francuzkiemu in- 
strukcye, które pozwoliły puścić w chwilowe zapomnie- 
nie zatargi między dworem turyńskim a rzymskim. Bi- 
skupi i arcybiskupi w Marsylii, Avignonie, Lyonie i Pa- 
ryżu złożyli królowi „swe uszanowanie i król mógł ich 
ozdobić orderami Świętego Maurycego i Łazarza. Nun- 
cyusz Sachoni stawił się przed królem z Ciałem dyplo- 
matycznem ; toż samo_uczynił rezydent toskański, pomi- 


leca, dały się przyswoić i to jak najdokładniej mowie 
ojczystćj. 

Nieprzeczymy, że tłumacz wyszedł chlubnie z zada- 
nia, że wywiązał się z niego z wszelką zupełnie ła- 


y-|twością: z jaką, jak to dowiódł, włada zręcznóm pió- 


rem, ale jednakże zrobilibysmy tu jednę ważną uwagę, 
która zapewnie i do przekonania tłumacza traf. 

Dawno już bowiem czas minął pokazywania przed 
powszechnością doskonałości naszego języka, do od- 
dania w nim najdelikatniejszych odcieni i uczuć. Nie 
można już dzisiaj czytać bez zdumienia pochwały Jó- 
zefa Szymanowskiego, z powodu tłumaczenia przez nie- 
go Świątyni Wenery w Knidos; gdzie między innemi 
powiedziano: co za szczęście, że ów gruby język sar- 
macki, dał się nagiąć do najsubtelniejszych wyrażeń 
miłości ! PR 

Ależ ta epoka, w którćj była pisana pochwała, pó- 
źniejszą jest od literatury Zygmuntowskićj i XVIII wie- 
ku, a przytóm wcale niepodobna do tych czasów, kiedy 
zaimek który odnosił Się do najbliższego i najodleglej. 
szego (naksztalt dzisiejszych telegrafów elektrycznych) 
pierwszego przypadku. ay" I 

Jeszcze w wieku XVI, Górnicki i Bilski, posunęli 
znacznie uprawę prozy, szczególnićj zas Cypryan Ba- 
zylik uchodził 7a bardzo zręcznego pisarzą w mowie 
osti 
Aż, rd późnićj za odrodzeniem sj 
wielu mieliśmy dobrych prozaistów , 
będzie dla nikogo nowością ; 


niejszego stulecia, Dmochowski, 


ę pismiennictwa, 
to bynajmnićj nie 
na początku zaś teraź- 
5 5 | RĘCE: Śniadeccy, Jundził, słu- 
sznie poczytywani byli za wzorowych pi arzy. Kremer 
i Liebelt wprowadzili do języka żywioł obrazowy, któ- 
ry w ostatnim dziesiątku lat tak słusznie czytelników 


skoro tyle odcieni jakiemi się dziełko p. Pontmartin z8- 2 niewalał. 


2 


p A 


mo że sprzeczka sardyńsko-toskańska nie została zu- 
pełnie załatwioną. Na tóm ograniczyły się względy dwo- 
ru sprzymierzonego. Co do illuzyi króla sardyńskiego, 
te miały być przez dwor tuilleryjski wyraźnie rozwiane 
przez wzgląd na przyjętą Sytuacyą i potrzeby prowa- 
dzonćj wojny. Hr. de Cavour nie widział możności sta- 
rania się o zrobienie pożyczki we Francyi i powiózł 
swój projekt do Londynu. Sprawa dróg żelaznych sar- 
dyńskieh nie napotkała odmowy, ale napotkała na tru- 
dności. Mówią, że baron Hibner jest zadowolniony Z ro- 
dzaju w jakim został przyjęty w Paryżu król sardyński. 
_ Dwór tuilleryjski trwa jeszcze w usposobieniu poko- 
jowem i afiszując to usposobienie, nie każe jeszcze 
wysadzać w powietrze doków sebastopolskich. Hr. Hatz- 
feld, baronowie von der Pfordten i von Beust unieśli 
z Paryża uroczyste zapewnienie Cesarza, że Zach ł 
przestanie na 4ch punktach gwarancyi. Bar. Manteuffel uży 
z tój przyczyny pośrednictwa hr. Münster dla skłonie- 
nia Rosyi do pokoju. Potem pisał sam w tej matery! 
do hr. Nesselrodego. Toż samo uczynili baronowie von 
der Plordten i von Beust: Rosya nie decyduje Się, bo 
lęka się, aby wyjaśnienie artykułów gwarancyjnych 
nie wystawiło ją na próżne poniżenie, W razie nie uda- 
nia się pokoju i potrzeby prowadzenia na wiosnę woj- 
ny kontynentalnój. Niemcy pracują całemi siłami nad 
pokojem, bo pragna pokoju. Czy im się uda robota? 
trudno przewidzieć, jeżeli nie trudno przypuścić. Pokój 
byłby „cudem. Nie wierząc w cuda, muszą rozwijać da- 
I6j roboty koalicyi gotującćj się na wiosnę do nowych zapa- 
sów. Zacznę od protestacyi jaką zrobił le Pays prze- 
ciw mowie króla pruskiego, w którćj Austrya była po- 
łożoną na równi z Prusami. Le Pays wykłada różni- 
cę postępowania tych państw i trzeba się spodziewać, 
że dla dobra Europy różnica ta nadal pozostanie. Gdy- 
by zniknęła, pokój byłby zawartym w cztery miesiące, 
jak twierdzi Journal de Francfort, albo w trzy mie- 
- siące, jak twierdzi w Constitutionnelu p. Granier de 
Cassaignac. O Szwecyi nic już nie powiem. Jenerał 
Canrobert wraca jutro do Paryża. O misyi jego nie 
wiele co się dowiemy. Misya ta musiała mieć dwie 
ewentualności: pokoju i dalszćj wojny, i podpisany akt 
przez Szwecyą musi naturalnie zawierać artykuły se- 
kretne. Nateraz to tylko wiadomo, że Szwecya zezwo- 
lita na wywożenie swego zboża za granicą. 

Cesarz użył p. Olozaga dla skłonienia Hiszpanii do 
przymierza. Nie można powiedzieć, żeby się zamiar nie 
udał, Espartero prawie jest skłonnym do tego, ale to 
jest pewne, że p. Olozaga wziął się źle do rzeczy, że 
pokazał trop de zóle i że Cesarz jest z niego nie kon- 
tent. 

Reorganizacya Mołdo-Wołoszczyzny wzbudzała oba- 
wę; wiele o niéj mówiono u księżnej Lieven; ale za- 
stanowiwszy się, obawa wydaje Się próżną. Stała reor- 
ganizacya Mołdo- Wołoszczyzny nie mogłaby mieć mej- 
sca tylko w razie zrobienia pokoju na zasadzie mini- 
mum gwarancji, że zaś taki pokój jest trudnym do 
przypuszczenia, reorganizacya nie może tylko być tym- 
czasową i zależyć od dalszych kombinacyj. 

Kozacy sułtańscy, wzięci na żołd angielski, będą 
tworzyć korpus 4, W tój chwili nie ma ludzi na 
więcój. Francya daje ubiór i rynsztunek, a Anglia ko- 
szta jéj powraca. W razie zawarcia pokoju, kozacy po- 
zostaną w służbie sułtańskićj i będą tworzyć wojsko 
chrześciańskie. Tylko wjednym pułku kozaków, zosta- 
jących pod dowództwem Sadika-paszy, znajdują się ko- 
zacy naddunajscy, połączeni z Bułgarami. 


Paryż | grudnia. 

Świat paryzki porównywa maksymy czterech monar- 
chów, którzy się pokazali we Francyi. Dowcipnisie wło- 
żyli zapewne niesłusznie w usta młodego króla portu- 
galskiego następujące wyrazy, 
niego wyrzeczone do p. Landseer, angielskiego malarza 
zwierząt: Je suis ćnchantć de faire votre connaissance ; 
jaime tant les bêtes. 

AMJ A S ioia hato iiai a ei S E K E REA z 

Cóż dopiero powiedzieć o bogactwie polskićj poezyi, 
tak nieprzebranćj w zasoby wyrazów, i zwrotów Uczu- 
ciowych? — każdy więc język przeszedł przez tyle już 
stopni udoskonalenia, a nawet sentymentalne obroty, 
zdaje nam się, że minęła dlań pora, aby ukazywać pro- 
by mające przekonać powszechność o giętkosci mowy 
ojczystej. 

Dziełko to rozeszło się już po tutejszych salonach, 
z któremi tłumacz ma ścisłe stosunki; rozeszło się i 
dalej, a niektóre pisma tutejsze już nawet nieco ob- 
szernićj o nićm wspomiały. 

Z powodu wzmianki o salonach, przybył nam jeszcze 
jeden, to jest księżnej Czetwertyńskiej , matki księżnicz- 
ki Janiny, obdarzonej pięknym od natury głosem. Księ- 
żna zajęła mieszkanie W domu p. Lessera. przy ulicy 
Miodowej, przeznaczając sobotnie wieczory na przyję- 
cia. Oprócz tego i hrabina Konstantowa ranicka , już 
nieopuszcza Warszawy, ale pozostaje w nićj na zimę. 
Pomimo to nieszczególnie wróżą tu ydy karnawało- 
wemu, bo jakoś nióma do zabawy popędu. — _ . 

O drugim poranku muzykalnym; RS = pewne- 
-go niema. Miała nim kierować hrabina Uruska, ale 
z powodu śmierci jenerała Cabogi W Wiedniu , ojczyma 
hrabiego Uruskiego, a tem samem żałoby, już podobno 
wymówiła się od tego. 

Za to kwesta na Dobroczynność przez 
sze a opiekunki Towarzystwa Dobr. przysz 
ku i już rozpoczętą została. 
_ Takie są sceny z życia naszego, a teraz Od scen 
idźmy do komedyi. Otóż p. Ludwik Niemojowski, WY- 
dał tom jeden, zawierający cztery sztuki dramatyczne; 
wierszem, a mianowicie: Zalotna w 3ch aktach — Pan 
Zawierucha — Mąż Flegmatyk — Dzika róża;— Wszy- 
stkie trzy jednakowe. Jeżeli w nich szukać będziemy 
talentu dramatycznego, to bezwątpienia musimy go przy- 
znać autorowi. i 

Już jeden z tutejszych krytyków który po różnych 
dziennikach występuje, to jest pan Lewestam, To- 


Damy tutej- 
ła do skut- 


CZAS z Czwartku 6 Grudnia 1855. 
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Hrabina Montijo wyjechała do Hiszpanii. Cesarzowa 
jest w najlepszem zdrowiu. Zdecydowała Ona, że dzie- 
cko, które porodzi będzie karmione przez wiesniaczkę. 
Doktor Dubois odebrał polecenia szukania mamki zdro- 
wój, któraby dnia 20 marca miała mleko od miesiąca 
a najdalój od półtora miesiąca. Zawsze mowa, że Pa- 


ministrowi hr. Buol Schauenstein. Ten sam dziennik | pokoju jak to już londyńska The Press wielokrotnie 
potwierdza dawniejsze nasze doniesienie, że JCMość | powiedziała, iż gabinet angielski naradza się nad 
przesłał Ojcu S. 100,000 złr. na cele dobroczynne propozycyami pokojowemi, które Ludwik Napoleon 
i na dudowę kościoła S. Pawła i posągu P. Maryi uważa za przyjmowalne. Następnie, niemasz wąt- 
na placu hiszpańskim. Mieliśmy sposobność słyszeć | pliwości, że Rosya pragnie pokoju, a państwa neu- 
zdanie bawiącego tu (w Wiedniu) chwilowo oficera  tralne, zwłaszcza Niemcy tego samego sobie życzą. 


które miały być przez | pewne nienastąpi 
Gaz. di Venezia, 
| nadesłał N. Panu wielki krzyż orderu Piusa z.bry= 
| lantami, przedziwnéj roboty, a inny krzyż JExe:| 


pież na chrzest cesarskiego dziecka przybędzie. Dowci- 
pnisie dodają, że przyjedzie równocześnie i Sułtan. | 

Orleaniści są zajęci chorobą królowćj Maryi Amalii. 
Niebezpieczeństwo było wielkie. 
do chorój miał wskazane podróżne, aby w razie śmierci, 
mógł być w drodze wstrzymany. 

Jutro_po mszy, odbędzie się w Tuilleryach wielka rece- 
pcya. Baron Hübner prezentuje tego dnia kilku Gali- 
cyanów. 

Jutro także odbędzie się w kościele Stój Genowefy, 
pod prezydencyą arcybiskupa, la fète des Ecoles, je: 
dnocząc naukę z religią. Jutro nakoniec mają wejść 
do Paryża pułki wracające z Krymu. Ludność południo- 
wéj Francyi z zapałem je przyjmuje. Z pułkami fran- 
cuzkiemi przyjdą i tyraliery algierscy, złożeni Z sa- 
mych Arabów, którzy odznaczyli się w Krymie. Rząd 
pośle ich potem do Algieryi, aby pokazać, że nie wszy- 
scy zginęli i że wiele z nich zostało ozdobionych to 
medalami, to krzyżami legii honorowćj. Braterstwo wo- 


| jenne, pokazane w wojnie przeciw Rosyi, łączy Arabów 


z Francuzami, jeżeli nie w imie cywilizacyi, to w imie 
waleczności i honoru. - 

P. Michał Chevalier tryumfuje. Rząd dąży wyraźnie 
do przeprowadzenia radykalnćj reformy celnćj, w ro- 
dzaju reformy sir Roberta Peel. Miał on przyjąć za 
zasadę że cło 20%, będzie dostateczną protekcyą. Swiat 
przemysłowy niepokoi się i zmusi zapewne rząd że 
zaprowadzi w reformie wyjątki. Wiem że rząd Jękał 
się długo protekcyjnego usposobienia Ciała prawodaw- 
czego i że dla tego starał się aby zmiany celne ode- 
brały sankcyą prawodawczą. Zdaje się że dziś trudno- 
ści ominął. Stopniowe zniżanie ceł sprowadza ten sam 
skutek we Francyi co w Anglii. Francuskie przychody 
celne ciągle się powiększają, powiększają nawet mimo 
wojny i skarb znajduje tym sposobem pożądane kom- 
pensacye. 

Prefekt Sekwany kazał zwalić kilkadziesiąt domów 
dla odsłonienia koszar napoleońskich i kościoła S. Ger- 
main FAuxerrois. Zwalenie dało nową piękność prawe- 
mu wybrzeżu Sekwany. Skoro zostaną wywiezione zā- 
warte w nićj przedmioty, dodatkowa galerya wystawy, 
ciągnąca się wzdłuż Sekwany zostanie zburzoną, %0- 
piero po skończeniu tego zburzenia, Paryż wróci do 
swój normy a pola Elizejskie do powietrza i zielono: 
ści. Bulwar Cesarzowćj jest wysadzany zagranicznemi 
drzewami które mają własność nie tracenia nigdy liści. 
Nowy Louvre coraz więcćj się odkrywa i pokazuje co- 
raz większe piękności. Ministeryum spraw wewnętrznych 
nie będzie mogło być przeniesione do niego ani za dwa 
lata. Wnętrze Louvru jest zaledwie w poczęciu. - Ulica 
Rivoli robi zawsze furore nawet u Paryżanów. Za- 
dne miasto nic wspanialszego nie przedstawia. 

Dnia 15 b. m. rozpoczną się zabawy zimowe balem 
opery. Zima ma być wesołą. Mnóstwo rodzin cudzo- 
ziemskich, mianowicie amerykańskich, zjechało do Pa- 
ryża. Dwór ma dać dwa wielkie bale. Cesarzowa nie 
pokaże się chyba na wyborowych balikach, których 
kilka ma zwyczaj dawać w karnawał. 


Wiedeń 3 grudnia. Dzisiejsza Oester. Ztg podaje 
następne wiadomości: 

C. k. internuncyusz bar. Prokesch wyjechał jak 
nateraz tylko do Tryestu; odjazd stamtąd do Kon- 
stantynopola na parowcu wojennym cesarskim za- 
przed 8m lub 9m b. m. Według 

Ojciec S. z okazyi konkordatu 


zebrał w Gazecie QCodziennćj szczegółowo te utwo- 
ry nowego autora dramatycznego, i oddał im wszel- 
ką sprawiedliwość tak pod względem doskonałego cha- 
rakteryzowania osób, jakoteż zręczności układu sztuki, 
zawiązania i przeprowadzenia intrygi, jednem słowem 
pod względem całości każdej z tych komedyj. Podziela- 
jąc w zupełności to zdanie krytyka, dodamy tylko ży- 
czenie, aby p. Niemojowski, nie poprzestał na tych tyl- 
ko utworach; niech pracuje i pisze dalćj, nieczekając 
na wystawienie swych sztuk, boć przecież i najpierwszy 
z naszych dramatyków, ulubiony od wszystkich Fredro, 
pierwój był poznany z książki jak ze sceny, *) a jednak 
do dziś z prawdziwą przyjemnością przedstawiany 
bywa. — 

Jeszcze jedną nowością w literaturze są „Różne ró. 
źżności*, które spisał Jan Kanty Gregorowicz z pra- 
wdziwych zdarzeń i owych rozbojów, któremi banda ło- 
trów, przestraszała miasta i wioski w królestwie. Wy- 
borny to obrazek dla ludu i napisany z celem. — 


Ale skorośmy powyżej dotknęli salonów Line 


skich, to może zajmie was improwizacya jaka mi w tych 
dniach od jednego z literatów doręczona została, a która 
wyszła z ust tćj samćj improwizatorki, o któréj jako o 
nowem w literaturze zjawisku już wam wspomniałem, 
to jest z ust księżniczki Janiny Czetwertyńskiej. Za te- 
mat do tego utworu obraną była „Potęga słowa.*— 
„Słowo jest u Boga rzekła Ewangelia... Słowo z méj 
uszy tchnie, wała najcelniejsze stworzenie Boga, czło- 
wiek.. Bóg nas stworzył na obraz swój, postać Jego 
niewidziana,.. lecz słowo z promieniem z ust Jego prze- 
darło Niebo, zlało się na ziemię, ogromnem echem 
brzmi wśród stworzenia; słowo to postać przybrało, 
tą postacią religia, a w nićj cnoty. 
„Człowiek zatem podobny Bogu w słowie, bo to sły- 
szano i to jeszcze brzmi z piersi człowieka. 
BRB | 
5) Przeciwnie, nim zaczął drukować, pierwćj komedye 
jego przez lat kilka grywano na scenie lwowskiej. P.R. 


angielskiego o sprawie zbiega wojskowego Tiirra. 
Oficer ten mówił nam, źe towarzysze jego bez wy- 
jątku chwalą postępowanie fmpor. hr. Coronini; u- 
czynił on to coby każdy żołnierz honoru na jego 


W jakiby wszelako sposób mogło przyjść do pokoju, 
tego niepodobna przewidzieć, jak skoro państwa za- 
chodnie z góry obrały stanowisko takie, iż mu po- 
dyktują warunki pokoju, i że Rosya musi być upo- 


Doktor Chomel, jadąc, 


miejscu był uczynił. Ciekawóm jest przylćm co ten|korzoną, a nawet w potędze swojćj ograniczoną 
oficer zapewniał ,— a co powinnoby zmusić do mil- | (trzeci punkt rękojmi P. R. Cz.) Jeżeli rzeczy przy 
czenia wszystką gadaninę o naruszeniu praw obcych jtóm zostaną, to i na przyszłą wiosnę wojna trwać 
itd, — iż Tirra ostrzegano poprzednio, aby się nie | będzie. Wszakże państwa niemieckie które dla do- 
udawał do Bukaresztu, ale w zuchwalstwie swojóm | bra pokoju udały się niedawno do gabinetu rosyj- 
pogardził tą przestrogą. — skiego inaczej niezawodnie rzecz oceniają, aniżeli 
Morning Post utrzymuje, że sprawa pułkownika |p. Barrot, jeżeli ten rzeczywiście o „uporze* Rosyi 
Tirra miała był przedłożoną do rozpoznania pra- | mówił. 
wnikom koronnym w Anglii, a ci orzekli, iż rząd 3 
angielski nie może ujmować się za Tiirrem tak jakby A rg l ia. 
za poddanym angielskim. Również w postępowaniu] Król sardyński przybył do Londynu w dniu 30 
rządu austryackiego przeciw temu oficerowi nic ta- | listopada o godzinie 10 min. 506j przedpołudniem. 
kiego spostrzedz się nie dało, coby poczytanem być |W Dower wylądował o godz. 7ćj min. 50tćj, gdzie 
winno za naruszenie prawa narodów. Hy był przez ministra sardyńskiego, sir 
A . Greya i innych dygnitarzy dworu królewskiego. 
a Nad ALEK > Pełne zapału okrzyki wait e dostojnego godnie. 
Ze względu na notę hr. Walewskiego o mowie Towarzyszyły mu te osoby co i w podróży do Pa- 
Cesarza Francuzów, umieszczoną wczoraj w dzien- |ryża. Z powodu gądziny rannćj przejęcie niebyło 
niku naszym pisze Gazeta Krzyżowa: stósunkowo zbyt uroczystem. Przed odjazdem króla 
Nie wdając się w to, czy ta nota napisaną jest burmistrz wraz z municypalnością miejscową przy- 
tylko na to, aby w sposób urzędowy zbić rozmaite | puszczeni byli do J. K. Mości i wręczyli mu adres 
tłumaczenia wywołane zwrotem mowy Ludwika Na- | na który Wiktor Emmanuel w tych słowach odpo- 
poleona (Gaz. Krzyżowa rzadko kiedy używa wy- | wiedział : +3. 
rażenia Cesarz Napoleon, bo ona zna tylko króla ! „Panowie! pierwsi na gości»néj ziemi angielskićj 
Henryka V. P. R. Cz.) odnoszącym się do „nacisku przyjmujecie mnie życzeniami i powitaniem. Umiem 
opinii publicznój*. Możnaby sobie zaprawdę pomy- cenić te wyrazy i z radością odbieram od was pierw- 
śleć, że i bez tego rząd francuski wyraziłby się |sze dowody sympatyi w chwili gdy spełniam odda- 
naprzeciw państwom neutralnym z życzeniem, aby |wna żywioną chęć moją odwiedzenia monarchini te- 
się starały o ile można o zawarcie pokoju. Niech | go wielkiego kraju. z 
będzie jednak jak chce. Z Brukselli donoszą Gaze-| „Pochwały wasze dla armii sardyńskićj w Krymie 
cie Kolońskiej, że i tamtejszemu rządowi notę tę pochlebnemi są dla mnie i wiem, że oddaną przez 
wręczono, ale minister belgijski odpowiedział po- | waszych współziomków słuszność tym, którzy dziel- 
słowi francuskiemu p. Barrot, że Belgia ponieważ nie walczyli pod Almą i pod Inkermanem, będą u- 
byt jéj polityczny poręczony został przez mocar- | mieli żołnierze moi ocenić. 
stwa europejskie jedynie pod warunkiem neutralno-| „Przyjmuję wyrażenie życzeń waszych co do mo- 
ści, w żaden sposób nie może się mieszać w spra- |jćj podróży, i proszę was, abyście współobywate- 
wę między mocarstwami zachodzącą. P. Barrot od- |lom waszym szczerą moją wdzięczność oświadczyli*. 
powiedział na to, że okoliczności są niezwykłe; sko-| W chwili gdy król opuszczał hotel, działa wa- 
ro pokój całćj Europy postawiony jest na kartę dla |rowni dały salwę a gwardya honorowa towarzyszy- 
uporu jednego państwa, natedy solidarnym jest o- |fa królowi aż do stacyi kolei żelaznćj wspaniale 
bowiązkiem wszystkich innych państw postawić na- | przybranćj. Š 
| przeciw temu moralny przynajmniéj wpływ swój.) Dostojny podróżny przybył do dworca Bricklay- 
Dodał on nadto, że zapewnić może, iż prawie wszy- érs- Arms w Londynie, w pośród cisnących się 
stkie państwa niemieckie pojmują tę potrzebę w 0- | wzdłuż całćj drogi tłumów obok przebiegającego 
becnćj chwili, i że niebawem posłane będzie Rosyij pociągu. W Londynie odbył się wjazd króla w ten 
OEADA ZA etz aby, jaietan na prawdę|sam sposób jak Cesarza Francuzów w czasie jego 
z «t.. aTr: i s + 4 
żądane Sświadżenie = prosta formalnością» Tep! bama E a że, bytacźgi da i zapał był takiż 
| mającą bynajmnićj na celu skłonić Belgię do porzu- | Król przyjmowany był w dw ięci 
| cenia swćj neutralności, którą zaręczyły wszystkie | Alberta, a èi Windsor A ów P p ważą 
„państwa a którą Francya umie szanować. O „zbio- | królewską czekającą nań n- dole wielkich schodów 
,rowóm wezwaniu“ i państwach niemieckich donosi |  — Piszą z Calais 30 listopada: j : 
;dałćj Indép. belge: „Państwa niemieckie drugiego| Jacht królewski „Osborn“ przybrany w pawilony 
„rzędu, jak również większa część innych dworów | narodów sprzymierzonych przybył wczoraj w połu- 
(niemieckich uczyniły Rosyi przedstawienia , w któ- | dnie. Towarzyszyła mu eskadryla statków parowych. 
„rych zwracają uwagę jéj na konieczność dania Eu- | mająca tworzyć gwardyą honorową króla sardyń- 
[zopie pokoju przed nadejściem wiosny. Państwa te |skiego w przejeździe z Calais do Dowru. Ekwipaże 
jajo zwróciły się do Rosyi zbiorowo, ale się po-| Cesarza Napoleona przybyły również wczoraj na u- 
przednio porozumiały między sobą pod względem |sługi J. K. Mości dla przewiezienia go do hotelu 
| formy przedstawień które Rosyi przesłać zamierzo- | który rząd francuski przeznaczył na przyjęcie króla 
no, a noty ich wszystkie są w tym samym duchu |i jego orszaku. 
napisane * Powtarzamy, że to teraz czas doniesień| Pracowano wczoraj aż do ostatniej chwili nad 
pokojowych i niezmiernie trzeba być z niemi ostro- | przyozdobieniem dworca kolei żelaznej, gdyż wszel- 
żnym. Wypadałoby sądzić, że państwa zachodnie | kie przybory jakie służą do tego rodzaju uroczysto- 
osobliwie zaś Francya, dla wielu powodów myślą o|ści, wysłane były do Boulogne zkąd początkowo 


„Słowo potęgę rozciąga na dwóch tronach, tron ma | mienia się w pogardę... kilkarazy powtórzonem i danem 
w niebie, a na ziemi, na jego skinienie tysiąc głów się słowem, a niebacznie niedotrzymanem, człowiek swem 
chyli. Cóż prowadzi męczennika na stos zbrodniczy ?..- | własnem słowem, swój własny honor zabija. 
Słowo obietnicy, że niebo nagrodą za walki... Czemu| „Słowo czyniące nas podobnymi Bogu, jest czyste i 
żołnierz smierci i razów Się nielęka, gdy wódz jego na j piękne w swym pierwotnym stanie.... Obłuda i kłamstwo 
czele, przemawia doń w zapale?... taż sama iskra Silna | eo tak często wplata się w postać słowa, przez wpływ 
co w pada do duszy, bo Z duszy pochodzi, wprawia go | złego ducha, zachwiały jego potęgę i zrodziły na wie- 
przez magnetyczną władzę słówa w ruch własnćj wolijcie niewiarę... bo gdyby nie to, słowo będąc prawdą, 
innego, i $ byloby najwyższą potęgą; dla tego słowa Chrystusa bę- 

„Gdy dziewica nachylona u progu ołtarza, drży cała|dąc tchnieniem jego Bóstwa, Przetrwały wieki w wie- 
w domu Bożym ,— to znak, Że serce skruchą zdjęte, | rze niezachwianćj. Gdyby człowiek był w stanie zawsze 
zbiera się na zwierzenie swych blędów i złożenie ich| Bóstwo ścigać dla naśladowania go, stąłby się silnym... 
na łonie sędziwego kapłana... zbliża się dziewica... zgię- |i równym choć w czątsce 8'0WU, które stało się ciałem. 
ła kolano, a rozrzewnionym głosem, obwinia się i lzy] „W słowie jest ulga» W Słowie jest wymowa, zdra- 
roni... WStała... pogodne czoło jaśnieje świętych spojrze- | dzająca duszę każdego człowieka, Słowo jest jakoby 
niem. (óż ją czyni tak swobodną?.. Słowo kapłana ij szczelina, prowadząca do serca każdego, przez którą 
moc rozgrzeszenia W słowie. przenikać można. S*0WO nadaje wyraz Oblicza słowo 

„Gdy matka wśród rodziny głos swój nastraja do o-| muzykę w mowę Przemieniło,,„, Słowo najwyższe jest 
powiadania różnych dziejów, słucha jéj i młody i wie-| Bóg, cała mowa CZłowieka, niech się schroni pod to 
ie WR U Eora Opowiadanie jem e 4 s dy tam go, przywiedzie przez siłę 
w słodkiej W ej kobiety, najwięcej „ | modlitw 4 SOW Śl j 
s mj więcej go baria. y, najwięcej czas skra winia!: a myśli, kędy tleje słowo. zba- 

„Gdy w chwili natchnienia, poeta przemawia, słowa| Ta e to 84 natchnienia tój młodéj dziewi 
jego biorą postać muzyki, co z strun ulata. Wiersz jest į wieszc” ki i spiewaczki, w RE jej Aa 
jako łańcuch brylantowy, co słowa spaja w jasne ogni- | tacie ie l Sądźcje, ją wam fakta podaję. — 
wa, rymy przeglądają się jedne w drugich, czyste i ja- P rój 4 do Warszawy panny Nadziei Bogdanow. 
skrawe, lecz coraz innego połysku. o której talencie tancerskim tyle rozgłosu narobiły za- 

„Gdy Marya w Nazarecie pojęła pierwszy raz w dzie- oho gazety, obudziły zajęcie w gronie zwolenników 
wiczym stanie macierzyństwa dar, wytłumaczyć inaczej eg: Ory. Rzeczywiście artystka ta policzoną być 
ogromnego. misterium nie mogła, jak mówiąc, że święte |mo CO rzędu pierwszych tegoczesnych tancerek, od- 
łono, przyjęło słowo, które stało się ciałem. znaczając się szezególniej zręcznością rzutów i siłą tań- 

„Gdy przed ołtarzem. tkliwa para klęka, słowo ichj¢a Pierwsze jéj ieni ie Gi ścią 

e. p: , Słowo ło innóst Y wystąpienie w balecie Gizella, ściągnę- 

łączy, w słowie przysięga... lecz słowo w przysiędze SWO widzów do Teatru i tryumf jéj był zupełnym 
mda a w złamaniu jego wartości, Niebo je |teg0 AB 

o nich zwraca w gromie swego ogniwa. Spomnieniu o tćj artystce, koń isiej- 
| „Gdy mężczyzna słowo dał, cząstkę swego honoru, |Szy, resztę zą$ Et rółności do peia py 
oddał w ręce tego, któremu dał to słowo... jeśli je nie |dnika odkładam, t Ò 


wykupi ziszczeniem, słowo będąc cząstką honoru, Z4- zed 
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sądzono że król wsiądzie na statek, lecz pogoda spo- 
wodowała zmianę planu podróży. 

Pociąg królewski przybył do dworca o godzinie 
2giéj z rana. Król przyjmowany był przez burmi- 
strza z Calais, który oświadczył J. K. Mości, ile 
miasto to dumném jest, iż go spotyka szczęście po- 
Witania tak dostojnego podróżnego. 

Port był wspaniale ogniem bengalskim oświetlony, 
a okręty znajdujące się tamże cudny przedstawiały 
widok. Król Wiktor Emanuel i orszak jego wsiadł 
© godzinie 5tćj na jacht królewski Osborn, który 
natychmiast odbił do Dowru. 


Ameryka. 


Według dziennika handlowego wychodzącego 
. w Nowym Yorku, rząd Stanów Zjednoczonych na- 
stępne propozycye przesłał do Anglii mające na ce- 
u utrzymanie stosunków przyjaźni między obu pań- 
stwami. 

1) Traktat z r. 1850 obowiązuje oba państwa za- 
równo, aby niekolonizowały Ameryki centralnćj ani 
żadnój tam nie zakładały osady lub warownego 
punktu, aby nie nabywały i nieprzywłaszczały so- 
bie jakiejkolwiek tam posiadłości. Rząd amerykański 
trzymając się wiernie tej umowy nie zamierza 
- Wcielania krajów Ameryki środkowój do Unii, ani 
też ma na celu zniszczyć niepodległość tych kra- 
jów. Zobowiązania tego sumiennie też przestrzegać 
będzie. 

2) Zobowiązanie to jest obustronne. Anglia na- 
ruszyła je zajmując zatokę Islandzką i wzbraniając 
się zrzec się formalnym aktem protektoratu nad wy- 
brzeżem Mosquito, do czego sobię rości pewne 
prawa. 

3) Stósunki przyjaźni między obu państwami, wy- 
magają załatwienia tego spornego punktu. W tym 
celu rząd Stanów Zjednoczonych proponuje zanie- 
chanie powyższćj kolonii i zrzeczenie się formalne 
protektoratu. Jeżeli propozycye te będą odrzucone, 
rząd amerykański uważać się będzie jako uwolniony 
0d wszelkich zobowiązań, i postąpi sobie z rządami 
Ameryki centralnej tèk jakby żaden traktat jéj tego 
nie wzbraniał. 

Zdawałoby się, że jeżeli propozycye jakowe czy 
te czy inne uczynione zostały Anglii, uznanemi przez 
nię zostały, albowiem ostatnie wiadomości z Nowego 
Yorku z d. 17go listopada dają poznać, iż ton 
Przykry jaki się względem Anglii po dziennikach 
amerykańskich objawiał, ustąpił miejsca oględniej- 
Szemu traktowaniu spraw angielskich: Stanom Zjed- 
noczonym głównie idzie o to, aby żadne państwo nie 
opanowało międzymorza Panama i dróg wodnych i 
lądowych łączących tam Ocean Atlantycki z morzem 


spokojnem. 
Kraje Czarnomorskie. 


Nie nadeszły dzisiaj także świeże wiadomości tele- 
Sraficzne z teatru wojennego. 

Podaliśmy wczoraj listy prywatne z pod Sebasto- 
pola, opisujące wybuch składów prochowych w par- 
kach artyleryjskich francuzko-angielskich; dzisiaj 
przynosi nam Zondon-Gazette urzędowy raport je- 
nerała Codrington o tym samym nieszczęśliwym 
apal 11go listopada. M:lordzie, 15go t. m. 
około 36j godziny po południu gwałtowny wybuch 
wstrząsnął obozami armii i rozszerzył zniszczenie 
między wojskami w sąsiedztwie obozującemi. Nawet 
tutaj w głównćj kwaterze, odległój o 2'/, mil Can- 
gielskich) od miejsca wybuchu, wstrząśnione mę: 
trze wysadziło szyby z okien. Wszyscy zn i jego 
Siłę, a wysoki słup dymu, w. któr ym i naoko we . 
rego pękały bomby, oznajmił wyraźnie przyczy o 
tego nieszczęścia i okazał niebezpieczeństwo zagra 
Żające wszystkim znajdującym się w pobliżu tego 
miejsca. Wkrótce pośpieszyliśmy na miejsce wy- 
padku. Po gwałtownym wybuchu, czarna, gęsta 
chmura dymu pokryła wszystko i objawiła wyraźnie, 
iż pożar ciągle się szerzy, a niehezpieczeństwo się 
większa. Bomby wciąż pękały, a ziemia pokryta 

yła odłamami drzewa, kulmi, karabinami, czerepa- 
mi bomb, rozrzuconych w skutku pierwszęgo stra- 
Sznego wybuchu, a które do koła spustoszenie zań 
szerzyły, wielką liczbę osób raniły lub zabity. o 
tysięcy funtów prochu wyleciało w powietrze w fran- 
cuzkim parku oblężniczóm , i szczątkami swem! wi 
paliły wszystkie składy amunicyi znajdujące się : 
tam, jak i w sąsiednim parku naszym, gdzie wszyst- 
o stało w płomieniach. Lekki wiatr, pociągający 
W stronę naszego składu prochu ka af się obawiać 
rugiego podobnego nieszczęścia, gdyż 0 80 zale- 
dwie jardów od miejsca pożaru znajdował się nasz 
magazyn prochu, a pierwszy wybuch uszkodził dach 
na tym budynku i poodrywał drzwi jego. Kilku je- 
Nerałów przybyło z częścią swoich dywizyj na miej- 


Sce katastrofy, inni posłali swoich żołnierzy, już to|P 


la odniesienia ranionych, już to dla wstrzyma- 
nia pożaru; wszyscy pracowali współubiegając Się 


Z Francuzami i okazali zadziwiającą energią i po- |g 


garde niebezpieczeństwa. Na dachu zagrożonego 
Składu rozciągnięto wełniane kołdry polewając je 
Wodą noszoną wiadrami; również pokryto drzwi mo- 


remi kołdrami i workami z piaskiem, į wkrótcej p 


Zdawało się iż niebezpieczeństwo przestało grozić 
skłądowi, chociaż bliskość pożaru i ciągle jeszcze 
powtarzające się wybuchy niepozwalały jeszcze u- 
Ważać go za zupełnie bezpieczny. Dokoła paliło 
Się jeszcze, a cała przestrzeń gdzie stały francuzki 
i angielski parki oblężnicze, mająca 150 jardów kwa- 
ratowych, wydawała się jednóm morzem ognia; tu 
Ponęło drzewo opałowe, tam chaty, tu znów la- 
wety dział, liny itd. Lecz szczęściem lekki wiatr 


Zmienił swój kierunek, a przez uniesienie sprzętów jj 


utworzenie próżnćj przestrzeni między obozem a 
rem, przecięto drogę Ogniowi 1 zwolna stano się 


CZAS z2 Czwar.ku 
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jego panem, miano bowiem do czynienia z pożara- 
mi drobnemi lecz gwałtownemi, które jednak opa- 
nować było można. Widziałem jak każdy pracował 
dzielne i wiem, że Francuzi i Anglicy odnosili bom- 
by zapalone a jeszcze nie pęknięte, zdaleka od 
miejsca, w którymby mogły zwiększyć niebezpie- 
czeństwo, inni zasypywali ogień ziemią ile jej tylko 
zebrać mogli na kamienistym gruncie, i wiele przy- 
czynili się do ugaszenia pożaru. Około 7ój godzi- 
ny wieczorem minęło wszelkie niebezpieczeństwo, 
a na pogorzeliska pozostawiono silny oddział na 
straży i oddział pracujących nad zupełnym ugasze- 
niem zgliszczy. Nazajutrz jeszcze przed świtem 
wszystkie wojska stały pod bronią, lecz widząc do- 
koła spokój, rozkazałem dywizyom wrócić do obozów, 
a oddziałom pracującym przy drogach udać się do 
swojej roboty. Zapas prochu który wyleciał w po- 
wietrze, znajdował się wśród starych rozwalonych 
murów, z których skorzystano dla jego pomieszcze- 
nia; z tego to składu Francuzi brali amunicyę 
w czasie szturmu do Małachowa, i tam znajdował 
się proch przyniesiony z bateryj oblężniczych. Skład 
ten leżał przy początku wąwozu ciągnącego się ku 
Sebastopolowi i tworzącego skalistą i spadzistą do- 
linę zwaną parowem „Przystani warsztatowój*. Dy- 
wizya lekka stała w tóm miejscu zajmując grunt, 
który zdobyła jeszcze w październiku 1854 roku; 
strzelcy obozowali na prawo, za nimi 7my, 33ci i 
23ci pułki piesze; 34ty pułk stał na lewo, nieco 
bardzićj naprzód wysunięty. Następnie Francuzi prze- 
nieśli tutaj swój główny park oblężniczy, oraz za- 
pasy amunicyi. Światło dzienne pozwoliło obejrzeć 
zrządzone szkody, o których już zdałem raport W. 
Wysokości w dawniejszćj depeszy telegraficznój. 
(Patrz Czas z 2igo i z 24go listopada). Najwa- 
Źniejszą i najboleśniejszą stratą, są zabici i. ranieni 
przy tym nieszczęsnym wypadku. Jeden oficer, 20 
podoficerów i żołnierzy zginęło; 4 oficerów, 112 
podoficerów i żołnierzy zostało ranionych, a 7 zni- 
kło zupełnie (6ciu artylerzystów znaleziono późnićj 
jeszcze żyjących), to okazuje jak silnym i gwał- 
townym był wybuch, który nietylko rozszerzył zni- 
szczenie w pobliżu, lecz ranił odłamami bomb oso- 
by o *, mili (angielskićj) od miejsca wybuchu znaj- 
dujące się. Strata naszych sprzymierzeńców jest 
nieszczęściem ciężką. Mam zaszczyt itd. 

Jenerał naczelnie dowodzący, W. J. Codrington*. 

Szczegółowe wiadomości ze strony sprzymierzo- 
nój podane, a w wczorajszym i dzisiejszym dzien- 
niku zamieszczone, sięgają do 18go listopada; do- 
niesienia piśmienne ogłoszone w dziennikach rosyj- 
skich, dochodzą tylko do 13go listopada. Ruski In- 
walid podaje następujący wyciąg z dziennika działań 
wojennych w Krymie od 30go października do 9go 
listopada, przesłany ministrowi wojny przez księcia 
Gorczakowa. 

„Od 26go października do 4go listopada nieprzy- 
jaciel ostrzeliwał, lecz bardzo słabo, warownie pół- 
nocne; następnie od-7go do 9go zupełnie zaprze- 
stał tego ognia. Jego prace ograniczały się na u- 
kończeniu bateryi, którą założył w parowie Usza- 
kowa i na zgłębieniu przekopu prowadzonego od 
igo bastyonu. do bateryi aleksandryjskićj, równie 
jak na podwyższeniu wału na dawnćj bateryi N. 7. 
Nasza artylerya strzelała do tych robót jak równie 
do budowli nie zniszczonych jeszcze w mieście. Bom- 
ba nasza rzucona z póľnocnéj strony, zapaliła labo- 
ratorium w arsenale lądowym, poniżćj bateryi N. 8. 
Od igo do 5go listopada raniono nam 12 żołnierzy, 
a 13 kontuzyonowano. 

Naprzeciw lewego skrzydła naszych stanowisk, 
sprzymierzeni zwinęli 2go listopada rano wszystkie 
obozy założone na wzgórzach nad doliną bajdarską 
i cofnęli się za Czarną, pozostawiwszy tylko mały 
oddział przy wsi Urkusta. W rekonesansie wykona- 
nym przez naczelnika sztabu głównego w dniu 6go 
listopada, przekonano się, iż w dolinie bajdarskićj 
obozują 2 dywizye nieprzyjacielskićj piechoty; je- 
dna za Czarną niedaleko wioski Mordwinawa, druga 
przed wioską Biuk-Meskomia; przednie straże tych 
dywizyj znajdują się przy wsiach Bog, Urkusta i 
Kurenja. Wszystko okazuje, iż nieprzyjaciel przezi- 
mować tu zamyśla; w wielu miejscach wykopał chaty 
w ziemi, a w pobliżu wielkiego obozu znaczna li- 
czba żołnierzy zajęta jest podobną pracą. Prócz tego 
na górze Sapun zbudowano 200 baraków, wszystkie 
okryte są płótnem żaglowem. Na stoku góry Sapun 
od reduty Canroberta aż do smętarza wznosi się 16 
kamiennych baraków, we wsiach zaś Kadykoj, Ka- 
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Drużyny milicyi krajowćj tulskićj użyte przy tych 
robotach, pogardzają strzałami nieprzyjacielskiemi ; 
z radością idą pracować w przekopach, i smucą się 
prawie jeśli podczas pracy nie są atakowani ogniem 
przez nieprzyjaciela.* A i 
Następnie Ruski Inwalid podaje szczegółowe wia- 
j domości 0 pobycie Cesarza Aleksandra w Krymie, 
jo czóm telegraficzne doniesienia zamieściliśmy je- 
szcze w Czasie z 2%2go listopada: a SJ 
| „Cesarz raczył 9go listopada odwiedzić swoją 
,krymską armię. Naczelnie dowodzący i wszystkie 
cywilne i wojskowe władze zgromadziły się w cer- 
|kwi; około 2éj godziny po południu dźwięk dzwo- 
i nów 1 radośny okrzyk „hurra“ uwiadomił o przy- 
‘byciu monarchy, oraz Wielkich Książąt Mikołaja i 
|Michała Mikołajewiczów. Przy drzwiach kościoła 
:przyjęty został Cesarz przez duchowieństwo z krzy- 
żem i z wodą święconą na jego spotkanie wyszłe. 
Po wysłuchaniu mszy udał się Cesarz piechotą do 
domu, w którym mieszka wódz naczelny i uczcił 
go odwiedzinami, a ztamtąd poszedł do prywatnego 
domu dla niego przygotowanego, gdyż w zamku 
Bakczyserajskim założono szpital wojskowy. Przy 
drzwiach domu, przyjęła Cesarza deputacya miasta 
z solą i chlebem, a równocześnie przedstawiono 
monarsze naczelników tatarskich w Bakczyseraju 1 
rabinów gminy karaitsko-żydowskićj. Gdy Cesarz 
wszedł do pokojów, przedstawiono mu cały sztab 
główny krymskićj armii, monarcha podziękował im 
łaskawie za wierną służbę. Już na drodze z Sym- 
feropola do Bakczyseraju przy stacyi Alma, przej- 
rzał Cesarz stojącą tam część 2go korpusu piesze- 
go. Przybywszy do Bakczyseraju, udał się nastę- 
pnie Cesarz nad rzekę Kaczę, gdzie zwiedził obo- 
zy 4go korpusu piechoty, artyleryą i kilka drużyn 
milicyi. Na południe wrócił Cesarz do miasta. Przy 
obiedzie, na który zaproszeni zostali: jenerał głó- 
wnie.dowodzący, adjutanci i jenerałowie głównego 
sztabu, wzniósł Cesarz zdrowie krymskićj armii. 
Wieczorem całe miasto i ostro ku niebu strzelają- 
ce minarety oświecone zostały kolorowemi lampami, 
a na okolicznych skałach wznoszących się nad do- 
liną bakczyserajską zapalono beczki smolne. Różno- 
rodna ludność miasta napełniała ulice. Podobna 
illaminacya powtórzyła się następnych wieczorów. 
Następującego dnia (10go listopada) o 8éj go- 
dzinie rano, udał się Cesarz w powozie wraz z na- 
czelnie dowodzącym i w towarzystwie Wielkich Ksią- 
żaąt Mikołaja i Michała Mikołajewiczów i Księcia 
Jerzego Meklemburgsko-Strelickiego do stacyi Du- 
wankoj, a następnie do wojsk 5go korpusu piesze- 
go stojących przy warowniach północnój strony Še- 
bastopola, ażeby przejrzeć ich część wolną od służ- 
by. Ztamtąd pojechał Cesarz konno do wierzy Wo- 
łochow (przy warowni Siewiernaja), i z nićj oglą- 
dał otaczającą okolicę, morze i miasto padłe w bo- 
ju pełnym chwały; następnie zwiedzał północne 
warownie. 
gląd wojsk 4g0 k 
kermanu aż do M: zie. Przy wąwozach Macken- 
zie przyjął Cesarz śniadanie, przygotowane dla nie- 
go u jenerała-porucznika Pawłowa, przy którym 
znów powtórnie wszystkim za ich usługi podzięko- 
wał, i raczył pić za zdrowie 1ićj dywizyi. Ztamtąd ; 
powrócił Cesarz do Bakczyseraju*. f 
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Kronika miaissowa i zagraniszna, | 
Kraków 5 grudnia. Otóż zbliża się dla ekspedyoyi 
dziennika naszego jedna z najmozolniejszych, ale zarazem ` 
i najwdzięczniejszych chwil, jakich z prawdziwym żalem 
swoim cztery razy tylko do roku w całćj jój pełni do- 
znaje, a mianowicie przed rozpoczęciem każdego kwartału, 
kiedy to z obładowanćj torby pocztowój wysypują się na. 
stół poważne, bo pięciu pieczęciami olbrzymićj zwykle ` 
wielkości opatrzone listy z godłem „pieniądze prenume- | 
racyjne,* godłem tak odpowiedniem wewnętrznćj osnowie , 
listu! Wprawdzie chwila ta nie jest tak krótką, aby po- | 
wtórzyć z poetą: „O gdybym mógł powiedzieć chwili: 
Zatrzymaj się, tyś taka piękna!“ gdyż zazwyczaj wlecze 
się ona przez tygodni parę, ale w języku ekspedycyi ga- 
zet, jest ona zawsze chwilą, bo owym momentem żywo- 
tnym całego kwartału. Chwila ta nabiera większego je- 
szcze teraz znaczenia, bo zapowiada rok nowy, na któ- 
rego przyjęcie ekspedytor nasz kazał sobie w księgach 
ekspedycyjnych wielkiemi wypisać cyframi liczbę 1856; 
powtóre, że jest zarazem dniem urodzin młodszego brą- 
ciszka Czasu, to jest jego Dodatku miesięcznego. 
O Dodatku tym Bóg wić co już nie nagadano! Byli 


nawet tacy, co nas pytali z powagą naiwności, czy same ' 


zani, na wyżynie przy kaplicy św. Jana i przy wsi į inseraty mieścić się w nim będą; sądzili bowiem, żę 


Komarów (Kamara) zbudowano 145 drewnianych ba- 
raków. Według otrzymanych wiadomości, żołnierze 
francuscy, którzy już jednę zimę w Krymie przepę- 
sr etat i Zostaną zastąpieni przez nowych; 
już w celu przybyła h h DOŁU 
Kod Komae api Bir: za SA Bo 

Naczelnik oddziału obserwujące upatoryą, je- 
norał jazdy Szabelski, donosi, iż Śgo listopada © Só 
odzinie rano, nieprzyjaciel wyruszył z Eupatoryi 
w dwóch kolumnach i 25 szwadronów z 6 działami 
posuwały się ku Orta-Mamaj w kierunku na Kara- 
gurt, 15 zaś szwadronów szły drogą ku Pereko- 
owi aż do Kurulu. Nieprzyjaciel doszedłszy do w3- 
wozu Orta-Mamaj, zrabowawszy wioski Toj-Tebe i 
Kara-Czara-Mułła, zabrawszy bydło pasące się w po- 
bliżu, powrócił do swoich oszańcowanych obozów 
w Eupatoryi. (O tćj samćj wyprawie sprzymierzo- 
nych w celu zabrania bydła, podaliśmy rsport jene- 
rała Allonvilla w Czasie z 29go listopada P. R. Cz.) 


W Eupatoryi równie jak w Sebastopolu czyni nie-. 


rzyjaciel przygotowania do przezimowania. 

Ż Geniczeska donoszą, iż jeden z 5 parowców sto- 
jacych w zatoce strzelał do nowo wzniesionćj ba- 
teryi, żadnój nie zrządzając jój szkody. Prace na- 
sze nad umocnieniem Geniczeska postępują szybko. 


jw miejsce dodatków, co parę lub kilka dni załączanych 
w miarę potrzeby, wydawać będziemy co miesiąc kilkuną. 
stuarkuszową książkę z obwieszczeniami. Inni, co z uwa. 
gą odczytali artykuły, gdzie skreślony był program tego 
p miesięcznego Dodatku, nie mogli nam darować, żeśmy 
dla tego naszego nowonarodzonego dziecięcia tak pospo. 
lite obrali imię. Odpowiedź na to łatwa: „Niech się zwał 
jak chciał, byle się dobrze miał.“ Nie zawsze to od ro- 
dziców wyłącznie zależy nadanie imienia przy chrzcie 
dziecku; trzeba mieć nieraz wzgląd i na ojców chrze. 
stnych i na tradycye familijne i pa różne inne okoliczno. 
ści. Dodatek miesięczny różnić się będzie od dodatku 
zwyczajnego arkuszowego nietyko treścią, ale i formą ze. 
, wnętrzną. Zamówiono dla niego w papierni zieloną gu. 
jkienkę, bo będzie miał okładkę „koloru nadziei.“ Co pod 
| tą okładką mieścić się będzie, tego Kronika wyliczyć na- 
„wet nie zdoła, W kilkunastu arkuszach można sobie już 
„bujać, że tu klassycznego użyjem wyrażenia, po wszystkich 
„niwach* liter:tury. 

, Ekspedycyu nasza przejęta więc całą ważnością podwój- 
, nój pracy, wygląda nadsyłki prenumeraty, owego w dzien- 
nikarstwie nervus rerum gerendarum, a szczególnie 
„skwapliwie porywać będzie za listy obciążone 8, wyra- 
źnie ośmiu złotemi reńskiemi, to jest prenumeratą ra 
dziennik i dodatek, nie mówiąc już o rzadkich u nas 
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półrocznych i rocznych zamówieniach. Po wysortowaniu 
listów, dopieroż to praca otwierać je, aby pomimo zale- 
pienia lakiem całój odwrotnój strony koperty, wydobyć 
w całości nietylko banknoty, ale i adres prenumeratora, 
jednego dla drugiego niepoświęciwszy. Szczęście, jeśli u 
żyto takiego laku jakim się pieczętują butelki, bo tak- 
chociaż palce oblepi, to Przynajmnićj od papieru odpry- 
śnie. Po dłagićj wreszcie i mozolnćj pracy, wydobyto 
z pomiędzy strzępów listu prawie nienadwerężone bañ- 
knoty, pozostaje więc tylko wyczytać adres. Rzecz to nie 
zawsze łatwa. Nie mówimy tu o zagadkowych podpisach 
podobnych do nieznanych charakterów wschodniego jakie- 
go pisma, ale że osoby piszące nawet w ogóle dość czy- 
telnie, zwykły jak najniewyraźnićj podpisywać się. Ka- 
żdemu niemal zdaje się, że kiedy sam się potrafi prze- 
czytać, to ma prawo wymagać tego również po innych. 
W toku zdania łatwo się domyśleć tćj lub owćj litery, 
a nawet tego lub owego wyrazu, ale chcićj się tu do- 
myśleć nazwiska, którego głoski splątane z sobą jednym 
ciągiem pióra! Jeżeli z tych hieroglificznych znaków, wy- 
czyta się jakie znane imię, to można być pewnym, że 
ani ujdzie, czytający uchwyci się tego imienia jak ko- 
twicy i bądź co bądź, czy podobieństwo bliskie czy da- 
lekie, jak raz oko nawyknie do tak wymyślonego układu 
liter, już na prawdziwe znaczenie onych nigdy nie wpa- 
dnie. Dawnićj, kiedy to z pewnem przyłożeniem ręki, 
z niejaką nawet uroczystością kładziono podpis na papie- 
rze, kiedy sztuka pisania liczyła się do sztuk wyzwolo- 
nych, to chociaż z kaligrafią nie szło tak łatwo jak dzi- 
siaj, gdzie lada wyrostek mógłby ze stenografami iść nie- 
ledwie w zawody, podpisywano się wyraźnie i szeroko, bo 
wielki pociąg pióra dowodził wspaniałości osoby, Dziś 
sadzą punkciki zamiast liter, albo jednym węzełkowatym 
sznurkiem rzucą podpis na papier, albo ustawią litery, 
wszystkie jednéj miary wzrostu i chudości jak. sztachety, 
skąpsi urwą nawet nazwisko, zwinąwszy pod siebie w kłę- 
bek ostatnie litery, przyczyną zaś tego wszystkiego jest 
zbytek w podpisywaniu się. O autografy nie byłoby dziś 
trudno, a ze wszystkich charakterów mimo ich niby różnicy, 
widać tylko pośpiech. Dziwi nas, że dotąd jeszcze nie wyna- 
leziono machiny do pisania, lecz przyjdzie i do tego. Cze- 
énik w „Ziemście* Fredry, tak dbały o dokładną wypukłość 
głoski MB, stanie się niezadługo mitem. Stracono już dzis 
uczucie tego wdzięku z jakim niegdyś kładziono podpis 
swój na papier, a każdemu spieszy się, żeby jednym za- 
machem wyrzucić z pióra całe swoje nazwisko. Tytuły 
piszą się skróceniami, jeśli się nie pomijają całkiem, a 
wielu używa nawet stempla, którym wytłacza swój podpis, 
żeby tylko prędzćj i prędzćj. Time is money, czyli po 
polsku: Czas to pieniądze. Ekspedytor nasz wziął to wy- 
rażenie do siebie i chciał nawet takie godło położyć na 
ogłoszeniu prenumeraty, sądząc, że to mowa o drukowa- 
nym Czasie. Nie omylił się on zupełnie, ale się to stó- 
sować głównie może do angielskich Times, których bo- 
dajbyśmy wzrostem i dochodami doszli. 

— [Imiona wodzów państw zachodnich uwiecznione zo- 
stały geograficznie, albowiem na wyspie Melville w Ar- 


Potóm odbył Jego Cesarska Mość prze- |chipelagu podbiegunowym, nazwano łańcuch gór górami 
pepesu piechoty, stojącego od In-jRaglana, są tam także wzgórza Canroberta i góry St. 


Arnauda, półwysep Dundasa i wyżyny Lyonsa. Przekonać 
się o tém można ze świeżo wydanćj w zakładzie Petter- 


manna mappy wysp P; h 
się liczy. . arry, do których wyspa Melville 


| ORNYCH DY ZR WT EEEE 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
Wiedeń. Kursa telegraficzne z dnia 5 grudnią.— 
Metaliki 5-proc. 73*/,,. — Metaliki 41/+-proc. 64 W da 
Metaliki 4-proc. 60. — Metaliki 5-proc. z r. 1858 747/,. 
Metaliki 5-proc. z r. 1842 —. — 2'!/fę-proc. 847/,,. — 
1-proc. 19*/ą z ciągn. — z 1830 r. 250, 302. — Poży. 
zka narodowa 5-proc. 76'3/,g. — dto 4'/a-proc. 65 Y 
dto z r. 1850 4-proc. 597/4. — Augsburg 112: — Lon- 
dyn złr. 10 kr. 58. — Paryż 1297/,.— Akcye Bankowe 


920. — Akcye kolei żel. północ. — — Ferdyn. —. — 
Pożyczka zr. 1851 lit. A. —. — B. —, — Ost- Donau- 
Dampfechif, —. 


Kurs krakowski z dnia 5 grudnia. Bankn, austr. 
żąd. 1057/,, płacą. 105. — Pruski kurant żąd. 115, płacą 
114, — Ruble sr. nowe żądają 106, płacą 105. — Cwan- 
cygiery nowe ż. 120'/ą płacą 11 99/4: — Cwancyg. stare ż, 
120%, pł. 119*/,. — Imperyały è. 87*/,, pł. 871, — 
Dukaty austr. holend. żąd. 22, płacą. 217/.— 20-franki 
żądają 86, płacą 85 Uą: — Listy zast. polskie z kuponami 
żąd. 102'/4, płacą 102. — Listy zast, galic. z kuponami 
żąd. 90'/ę, płacą. 90. — Listy Indemn. z kupon. ż. 68%, 
płacą 68. i 


Przegląd polityczny. 


Kor. Austr. donosi z Odessy z 25go listopada: 
Sześć statków austryackich, które się znajdowały 
w porcie Taganrogu i zagrożone były zamknięciem 
w lodach, uszły szczęśliwie tego niebezpieczeństwa 
i l6go odpłynęły do Kerczu. Udało się tam także 
innych sześć statków p. Gopcowicza © Mariapolu. 
Pod względem kwestyi kwarantanny, = dziś dnia 
nie stanowczego z Petersburga nie na eszło. 

Hr. Chambord szuka dla siebie mieszkania w Ner- 
vi, gdzie bawi Królowa Amelia wdowa po Ludwiku 
| aaa pasza, Syn wice-króla Egiptu Saida paszy, 
przybył do Nizzy 30g0 listopada. 

Poczty berlińska i francuska niedoszły nas dzisia 

oczta wiedeńska nadeszła ta która wczoraj i dziś ra 
dojść nas była powinna. Odbieramy tylko w téj chwili 
następujący list z Paryża pod datą igo grudnia: 

„Dziś w nocy minister; spraw zagranicznych ode- 
brał depeszę telegraficzną ze Stambułu , jako Mickie- 
wicz umarł w tém mieście, podobno na dniu Z9tym 
listopada, Pospieszam donieść wam tę ważną a nie 
mówię jak bolesną wiadomość, « 

Podając ją zwracamy uwagę na wyraz „podobno“. 
Niewyraźność daty rodzi w M jolas nadzieją, że 
ta wiadomość o zgonie pierwszego polskiego wie- 
szcza, może się jeszcze nie potwierdzi. > 
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rrzzjecha od dnia4 © 5 grudnia. 
HOTEL POLLERA. Heyer Fryderyk «ficer, Martini: 


desz Emerich urzędnik z Czech. Szlavik Jan, hr. Mitrow- | ausdrócken, 


ski Antoni, Piehs Wilhelm z Kent Ringelhardt Rudolf 
kupiec z Wrocławia. 

HOTEL DREZDEŃSKI. Franciszek br. Pankratz na- 
czelnik obwodowy z Oderberga. Józef Langer urzędnik 
kolei z Chrzanowa. Konstanty Solik kupiec z Bochni. Au- 
gust von Orosz major z Wiednia. Kawaler Hordyński 
lekarz pułk. z Pesztu. Karol Festmann kapitan z Berna. 
Karol Fróhlich porucznik z Wiednia. 
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Wiadamości kandłowe i przemysłowe, 
CENY ZBOŻA 


ña Targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane. 


1. Gatunku |4. Gatunku 
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Wysgczxeguinienie 
produktów 
korzec pszenicy wim. 
syta i.. 
jec». moraw. 
jec. tutejs. 
owsa rychl. . 
grochu . - 
„Jagieł . . - * 
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drożdży w. %p. mar. 
drożdży w. % p. dub. 
masła czystego gar. 
jaj kurzych kopa . 
kaszy jęczm miar. 

p częstoch. p 

„» pssennéj y 

„ perłowej y 
maki tatarcz. miar. — 
kaszy tatar. całćj m |--|— | 
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pencaku miarka . . 
mąki % pod krup. m |--|-— 


Z Magistratu miasta Krakowa d. 4 grudnia 1855. 
Radca i Referent Strzelecki. 
Delegowani obywatele: Komissar targowy 
Jan Zapf. » Wesper. 
Adam Ciechanowski. 
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(1564) Ankindigung. (2-8) 

[N. 18,482.] Von Seite des Sandezer k. k. Kreisamtes 
wird hiemit bekannt gemacht, dass die Ausbesserung oder 
theilweise Umbauung der beschiidigten Staufwehre am Mo- 
szczenicer Bache stattfinden wird. Die Aufstellung einer Ab- 
sperre aus weichem Holze im Wasserbehdlter im Alt-San- 
dezer Nonnenklosterhofe, die Durchgrabung der Schotterbank 
und Aufstellung zweier zweireihigen Flechtwerke ober- 
halb der besagten Staufwehre, dann die Ausschlammung 
‘und Ausbesserung des zum Klosterhiihrenden gedeckten 
Wasserleitungs-Kanalls, wird am den mindest Fordernden 
im öffentlichen Lizitationswege am 3ten Jänner 1856 in 
der hieramtlichen Kanzlei iiberlassen werden. 

Das Praetium fisci beträgt 1370 fl. 32 kr. CMze. 

Der Umfang der Leistung nach den richtig gestellten 
Uiberschligen kann auch vor dem Lizitationstermine hier- 
amts eingesehen werden. 

Sammtlichen Orts-Obrigkeiten wird demnach aufęetragen, 
diese Licitation in ihren Dominical-Bezirken sogleich zur 
allgemeinen Kenntniss zu bringen, und insbesóndere die 
bekannten Speculanten und Unternehmungslustigen hier- 
von eigends mit dem Beisatze zu verstindigeń, dass die 
weiteren Licitations-Bedingnisse am gedachten Licitations- 
tage hieramts bekannt gegeben, und dass bei der Ver- 
steigerung auch schriftliche Offerten angenommen wer- 
den, daher es gestattet wird, vor oder auch während 
der Licitations - Verhandlung schriftliche versiegelte Of- 
ferten der Licitations- Kommission zu übergeben. Diese 
Offerten müssen aber: 

a) das der Versteigerung ausgesetzte Object, fir wel- 
ches der Anbot gemacht wird, mit Hinweisung auf 
die zur Versteigerung desselben festgesetzte Zeit, 
namlich Tag, Monat und Jahr gehörig. bezeichnen, 
und die Summe in Conventions-Münze, welche ge- 
boten wird, in einem €inzigen, zuglejch mit Ziffern 
und durch Worte auszudrickenden Betrage bestimmt 
angeben, und es muss * 

b) darin ausdrücklich enthalten sein, dass sich der Offe- 
rent allen jenen Liciiations - Bedingungen unterwer- 
fen wolle, welche in dem Licitatione-Protokojję vor- 
kommen und vor Beginn der Licitation Voryelesen 
werden, indem Offerten, welche nicht genau hier. 
nach verfasst sind, nicht werden berücksichtiget 
werden; 2 à 

©) die Offerte muss mit dem 10-percentigen „Vadium 

des Ausrufspreises belegt sein, welches 1m baren 
Gelde, oder in annehmbaren und haftungsfreien 
öffentlichen Obligationen; nach ihrem Curse be- 
rechnet, zu bestehen hat; ae 
endlich muss dieselbe mit dem Vor- und Familien- 
Namen des Offerenten, dann dem Charakter und 
„Sea Wohnorte desselben unterfertigt sein. 

Diese versiegejteg Ofierten werden nach abgeschlosse- 
ner mündlichen Licitation eröffnet werden. Stellt sich der 
in einer dieser Offerten. gemachte Anbot günstiger dar, 
als der bei der mfndlichen Versteigerung erzielte Best- 
bot, so wird der Oferent sogleich als Bestbieter in das 
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Antoni Kłobukowski Bedztter ośpowiod: 
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lotworzyła już w Rynka pod liczbą 239 


CZAS « Czwartku 6 Gradnia 1855. 
| 
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Licitations-Protokoll cingetragen und hiernach behańdelt 
werden; / sollte eine schriftliche Oferte denselben „Betrag 
welcher bei der mündlichen Versteigerung 
als Bestbót erzielt wurde; go wird dem mündlichen Best- 


bieter der Vorzug eingeräumt werden. 


Wocfern jedoch mehróre pobriftliche Offerten auf den |  Bkdad główny u LEONA 


WODA BERGERA =" „PŁYŃ ZMIENNY 


(do farbowania włosów, wąsów i faworytów w różnych odcieniach 


PELLERBAYK w Paryżu. 


gleichen Betrag lauten wird zogleich von der Licitations- | M. Berger mą się za szozęśliwego, że jest pierwszym i zawsze jeszcze jedynym, który odkrył tajemnicę wynalazku 


Commission durch das 74608 i 
Oferent als Bestbiete zu betrachten sei. 
K- k. Kreisbehórde. 


Sandez am 26. November 1855, 


bieżenia tym fałszowaniom zwraca się uwagę Publiczności 
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„|. FABRYKA. 
ŚWIEG STEARYNOWYCH 


Krakowskich 


manna w Krakowie. — 


Opis się także dostarczą gratis, (1 555-1-4) 


w kamiemicyfpama Wemela 
q ych 570 pa 
SKŁAD SWOICH WYROBÓW 
jako to: zak s 
i świec kościelnych i stołowych różnėj wielkości 
„tu dzi e ż : 
mydła olejnowego i żywicznego, 
których ceny obecne są następujące: 
Świece stołowe w gatunku pierwszym paczka ważąca */4 
funta wagi wiedeńskićj . 82 kr. 
Świece stołowe w gatunku drugim . . + . . . 29 kr. 
Świece kościelne za 1 funt wagi wiedeńskićj . . 48 kr. 
Mydło olejnowe N. 1 i 2 oznaczone; funt wagi polsk, 18 kr. 
Mydło żysiczne N. 3 detto detto 12 kr. 
Osoby zamawiaj.ce znaczniejszą ilość (świec najmnićj '/, 
centnara, mydła najmnićj '/, centnara), dostaną takową 
z fabryki po cenach następujących: 
wiece stearynowe w gatunku pierwszym 1 centnar wagi 
wiedeńskićj . stt Bazie 
wiece stearynowe w gatunku drugim 1 centnar wa- 


przez królewsko-bawarskie ministeryum państwa 
Aby uniknąć sfałszowań, należy dobrze baczyć, że zm 


oz, jęki oain 0 wp 


Kodrębskiego i spółki, w Złoczowie u A. Gottwalda. 


+ © 4 Że . My: Bzy 9 


(678) (11-12) 


ciała — są 


Zi wiedóńskićj -rninn ians oc Bierze 4 08 ZU 

Świece kościelne centnar wagi wiedeńskićj . . . 75 złr. piekne ZĘBY: 

Mydło olejnowe N, 1i:2 detto + iy DNF i Co IA wspaniałość, kiedy się dwie różowe wargi otwo- 
„ żywiczne N. 3 detto seinio aael. rzą i podwójny rząd łyskliwych, białych i czystych zę- 


z dopłatą akcyzy do miasta Krakowa w ilości na centna- 
rze mydła złr. 1 1/5. ; 

Polecając te plody krajowego przemysłu względom Sza- 
nownćj Publiczności, fabryka zwraca uwagę na taniość 
takowych i wszelkiego dołoży starania żeby ciągłóm do- 
skonaleniem swoich wyrobów, odpowiedzieć zaufaniu, które 
skarbić sobie pragnie. 

Zawiadamia się przytóm sąsiednich gospodarzy rolnych 
że znączna ilość kwasu siarczanego, rozcieńczonego wodą 
odchodzi z fabryki, kwas ten zaś korzystnie do polewania 
nawozów i zatrzymania w nich amoniaku, a więc do zwię- 
kszania ich skuteczności użytym być może. Odchodzi ró- 
wnież jako pozostałość przy wyrobie stearyny znaczna 


ilość gipsu, którego użytek w gospodarstwie rolnóm po- aby zęby czysto i zdrowo utrzymać, zbawiennie dla dzią- 


wszechnie już znany; — obie pozostałości, za małóm wy- sęł ; kości zarazem — a z tych jedynym jest i tak po- 
nagrodzeniem , fabryka żądającym zabierać dozwoli. | wszechnie ulubionym zwany 


Borek Rp Krakowem dnia 27 listopada 1855. An ath grin-Ww 0 d 4 i pro szki em" 7 eb owym 
D IiE KR A K AUER J. G. Foppa, dentysty wiedeńskiego. 


slearin = herzen- Składy są następujące: 


W Krakowie u p. T. Góreckiego; we Lwowie u C. F. 
FABRIK | 


beęhrt sich anzuzeigen das sie 


ein Lager ihrer Fabrikate am Ringe 
sub N. 239 
im Hause des Herrn Wentzl 
bereits eröffnet, und nachstehende Preise daselbst festge- 
setzt hat: * 


bów da się zobaczyć — tak jak to nie raz w romansach 
i powieściach zdarzy się przeczytać. Jakże z drugićj strony 


szeza niepięknego i szkodę przynoszącego rejestru u szczę- 
kil — co często, raczćj najpowszechnićj, skutkiem jest 
zaniedbanćj staranności przy wychowaniu. A jakaż to cena 
jest dla życia dobry, zdrowy ząb — od niego zależy 
dobre albo złe trawienie! Daleko już posuniono naukę 
leczenia zębów, toż technikę zębową i sposoby osadzania 
zębów i ich odnawiania — tak iż, choć niejeden cały 
prawie rejestr z łyskliwój nosi kości słoniowćj, dostrzedz 
tego nie można. Jednakże tóż i co do chodowania zębów 
naturalnych wszystkiego prawie dokazano; i już są środki, 


Czuczawa; w Kołomei u Grzeg. Różańskiego; w Czer- 


aptekarza; w Rzeszowie u Ign. Schaittera; w Tarnowie 
u J. Jahna; w Bochni u P. Niedzielskiego; w Wado- 
wicach u Śchwarza et Eleinc; w Brodach u Fr. Deckert 
aptekarza; w Jarosławiu u Ignacego Bajan; w Sanoku 


Andrzeja Dańczak aptekarza. 

Tafel-.Kerzen, erste Qualitet 1 Päckchen 8a Pfunt Wie- | Fipdei lohn, 

net Gewicht zu . s A . 82 kr 
Tafel-Kerzen, zweite Qualität detto detto 29 kr. | Am Bahuhofe zu Krakau sind dem Gefertigten Speditions- 
Kirchen-Kerzen, 1 Pfunt Wiener Gewicht. . . 48 kr.|hause 2 Küsten mit Manufacturwaaren, nahmlich: 
Elain-Seife N: 1 u. 2, 1 Pfunt Krakauer Gewich . 13 kr. J. F. B. Nro 5 Sporco 317 Pfunt 
Harz-Seife N. 3, detto detto . 12 kr. J. ©. E. No 1 „ 880 , 
Grössere Bestellungen (bei Kerzen nicht unter '/, Cen- abhanden gekommen. Dem redlichen Entdecker derselben 

tner, bei Seife nich unter !/, Centner) werden zu fol- | bestimme ich eine Belohnung von BOOP Gulden CMze. 


genden Fabriks-Preisen ausgeführt, und zwar: i 
| 300 zdr. k. m. nagrody 


f 
lu 


< 3 warsz *$ . . 


Tafel-Kerzen, erste Qualitat 1 Wiener Centter fl. 75 


detto zweite detto detto fi 68 
Kirchen-Kerzen 1 Wiener Centner . . ~. .f. 75  |ktoby wykrył zaginione przy Dworcu kolei żelar. w Kra- 
Elain-Seife, N; 1 u.2 = detto sobię gryg |kowie dwie paki cyframi: 
Harz-Seife, N. 3 detto |. . A. 22 J. F. B. Nr. 5 Sporco 817 funtów 


Zu obigen Preisen muss noch fùr Krakau die Vórzóh | J. ©. E. LI Bedę : | a 
rungs-Steuer im Betrage von 1'/, fl. pro Centner Seife | opatrzone, raczy udzielić wiadomości podpisanemu domowi 
beigerechnet werden. | Spedycyjnemu ; gdzie rzeczorą odbierze nagrodę. 

Indem die Fabriksinhaber diese Erzeugnisse inlandi- | (1565-83-10) J. L. Rittermann w Krakowie. 


scher Industrie einer wohlwolenden Beachtung bestens | gi 3 
iamienica trzechpię- 


empfehien, versprechen dieselben stets bemüht zu sein, sich | 
| trowa przy ulicy Szerokićj, od fundamentu po 


duch fortwihrend Vervolkomnung ihrer Febrikate, die | 

Zufriedenheit ihrer geehrten Abnehmer zu sichern. | 
Krakau am 27. November 1855. (1539-2-3) | pożarze nowo wybudowana, łącząca w sobie dwie realno- 
dua PG "TYT S + goi pod L 76 i 77, jest z wolnój ręki do sprzedania 
Księgarnia J. A, PELARA w Rzeszowie pod dogodnemi dla nabywcy warunkami. Bliższa wiado 
poleca swoją (mość w kamienicy pod L, 29 przy ulicy Grodzkićj na 


WYPOŻYCZALNIE KSIĄŻEK << 


Arólewsko-pruskiego fizyka obwodowego Dr. KOCHA cukierki zielne 


działają EZM jak to pajpewniejszemi dowodami śtwierdzono mm za pomocą swych mnogich pierwiastków 
z szczególnie dobranych soków ziół i roślin, przeciw kaszlowi, chrypce, duszności w szyi, za- 
fegmieniu itd. ponieważ w tych przypadłościach wszystkich łagodząco , uśmierzająco i szczególnićj 
dobroczynnie wpływają mm pozyskują tóż one coraz to wzrastające zaszczytne uznanie w najdalszych 
stronach i dla tego zostały na sprawozdanie skuteczności przez króli, wyższą ridę lekarską świeżo 


uprzywilejowanemi. 


Jedna z ważnych piękności ludzkiego | 


przerażający jest widok ust o szczerbatych zębach, zwła- | 


niowcach u Józefa Różańskiego; w Żółkwi u J. Nachlik [us 
iwiena na 5 funtów najmnićj przesyłam franco aż na 


entschiedeń wefden, welcher | wody tak skutecznćj, że za jéj używaniem oprócz farbowania, włosy gęścićj i prędzćj odrastają — nie dziw przeto, że 
į mnóstwo naśladowców starało się wynalazek ten nietylko sobie przywłaszczyć, ale nadto usiłowali publiczność oszukiwać 
podrabianiem tego płynu, gdzie tytuł, oprawa flaszki, kolor wody, wszystko zewnętrznie naśladowanóm było. Dla zapo- 


na podpis wynalazcy, znajdujący się na etykietach pudełek, 


(742-7-18) 


w 
S3 


Dr. Kocha ktystalizowane cukierki zielne tylko w po- 
dłażnych, obok znajdującym się stęplem opatrzonych, właściwych pudełkach po 20 i 40 kr. mk. są zapakowane i że ta- 
kowe w Krakowie jedynie tylko stale prawdziwe w sapoo wę Józefa Bartła , podobnież w An- 
drychowie u Wojciecha Zawilskiego, w Białej u Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w Bochni u Pawła Niedzielskiego, 
w Brodach u Neumanna Kornfelda, w Busku u aptekarza Piotra Nestorowicza, w Czerniowcach u Ign. Schnircha, i Th. 
Zachariasiewicza, w Dembicy u apt. Ferdynanda Herzoga, w Dobromilu u Ludw. Steleryka w Dynowie u aptekarza Fe- 
liksa Baranieckiego , w Gorlicach u Ign. Łukasiewicza, w Gurakumorze u Karola Laisera, w Jarosławiu u Ign. Baja- 
na, w Jaśle u braci Podgórskich, w Kentach u aptekarza Joh. Jarschela, w Kołomei u 8. Wieselberga, w Komornie u a- 
ptekarza Aleks. Emperle, w Zancucie u, Ant. Swobody, we Lwowie u aptekarza Franciszka Tomanka, u A. Czyrniańskie- 
go, w Lisku u Adama Borejko, w Myślenicach u Jac. Dziegielowskiego, w Neumarku u Karola Laura, w Przemyślu u 
Edw. Machalskiego , w Przeworsku u aptekarza Franc. Kubna, w Rzeszowie u Ign. Schaittera, w Samborze u J. Rosen- 
heima, w Sadagurze u apt. Aleksandra Grabowitza , w Sanoku u Jana Jaklicza, w Sendziszowie u Jana Kownackiego, 
w Sniatynie u Marcelego Niemczewskiego, w Stanisławowie u aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u Jos. Jahn, w Tar- 
nopolu u Marcina Śchlifki, w Wadowicach u Schwarca i Heineza, w Wieliczce u F. Charskiego, w Zaleszczykach u J. 


FRYDERYK SCHUBUTH 


we Lwowie 
w głównym rymku Wro 173 
poleca swój SKŁAD w najlepszym i najświeższym doborze 


(HIŃSKIEJ PECCO HERBATY 


i prawdziwćj rosyjskićj karawanowćj herbaty 
Bom >| D €>| © 74 
po następujących, umiarkowanych cenach: 
(Cena w mon. konw.) 
N. 1. Pecco herbaty czarnćj bez kwiatu 1 funt po 1 fi. 20 k. 


„A 5 p średnićj jakości z kwiatem 1 fl. 36 k: 
RR. 3 5 przedniéj ņ„ $ 2f.—k. | 
aie » bardzo przednićj z kwiatem 2 fl. 30k. 
n er; » _ prawdziwój ros. karawanow. 3 fl. — k. 
pó. » » » przedniej 3 1. 30 k» 
nT » » » przedniejszćj 4 fi. — k- 
8: » » » bardzo przed. 5 fl. — k. 


Najwyborniejszćj prawdziwćj rosyjskićj herbaty Pecco 
karawanowćj, w eleganckich puszkach porcelanowych cała 
puszka 10 fl. pół puszki 7 fl. m. k. a 


4 


flaszek i na opisach. MES Skład główny tegoż płynu na całą austryacką monarchią znajduje się u Karola Her- - 
jednego pudełka wraz z dwiema szczoteczkami i przepisem do użycia 4 złr. m. k. — 
Leon Pelleray, 17. Rue Croix-des-Petits-Champs à Paris. 


Gatunek wszystkićj herbaty Pecco jest w stosunku do l 


cen. bardzo dobry, za który ręcząc za każdą paczkę her- 
baty, kupionéj u mnie, jeśliby się herbata nie wartą tój 
ceny lub jako niemająca czystego smaku okazała, zapła- 


Milde; w Tarnopolu u Morawetz; w Stanisławowie u braci |*0ną zwracam kwotę. 


Zamówienia z prowincyi z przyłączoną kwotą kupna 
uskuteczniam jak najdokładnićj i najspiesznićj, a zamó- 


miejsce. (1485-8-6) 


o J, LS) | 
KAROL KRÓLIKOWSKI 
Nauczyciel Tańców 
zawiadamia, iż przybywszy do Krakowa rozpoczyna kurs 
lekcyj tańców najnowszych salonowych jako też i solowych 
osoby życzące sobie pobierać takowe raczą się zgłosić do 
mego * mieszkania przy ulicy Żydowskiój pod Ner 305. 
(1102) (12) 
Handel P. Wiedzielskiego w Bochni 
zaleca świeży transport 
damskich piaszczy 


(1580) w guście najwytworniejszym, (1-3) 


We czwartek dnia 6 grudnia, Na powszechne żąda- 
nie czwarte gościnne wystąpienie pani Anieli Aszperget 
Adrienne Lecouvreur dramat w Ściu akt. 
z francuskiego przez pp, Scribe i Legouvé na język pol- 
ski przełożony. p masę 

Ww niedzielę dnia 9go grudnia i i 

Raz piąty gościnny występ 
pani Anieli Aszperger Marya Tudor, dramat w $ch 
dniach a w 4ch aktach Wiktora Hugo. 

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie. 

W piątek 7 grudnia, BELIZARYUSZ wielko 
tragiczno-heroiczna opera w 8ch aktach, przez 8. Camo- 
rano, muzyka Donizettego, 

W sobotę d. 8 grudnia na dochód solo-tancerki panny 
Tombosi balet p. t: Miranda w 1 akcie — komedya p. 
t: Jego Frak w 1 akcie— 


która zawiera dzieła w języku polskim i niemieckim, tre- ` : - BEOSTRZEŻENIĄ METEOROLOGICZNE 

ke i i zabawnój, oryginalne i tlumaczenia naj- | RE W oś Bien oicpi Wiles kół i F ) PEE hy 

żeby rów najciekawszych dzieł , po kilka egzemplarzy, APB = POR. dis jędeńołesa jeranyk ' _ Stan Ziaplske j inning 
, cześnie żądaniom kilkunastu abonujących -za- FIS] pl Y Maca: ih aa, i 1 Msiężonie waga FA 1:--8-boą nma lenta | aiaga dni 

dość uczynić możne. GA ka 19 eau T sg MAREK Względna OEB i p i k { 4 
Katalogu dzieł znajdujących się w czytelni i szczegó - 4 2; 32987 | —q157 3188 4. wpn. wschodni słaby, pogoda 7 a LR ZRSGO SEE tu zac gi” * 

łowych warunków, udziela na żądgnie wyżćj wymieniona » 10:329 07, —19 8 885 ` pn. > TI $ | odc! MASE 

księgarnia. : (1462-2-6) 5 5.327 15! —20 2 100:0 | północny »_ | » i T 1 


w Proksi Czasu. 


AIR; e 


krotochwila p. t: Powrót 
(1428-6-12)|% miasta, oprócz tego taniec Mazur. A 


